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Dzień Wolności
Można się sprzeczać , który dzień należy 

przyjąć jako dzień wolności naszej Ojczyzny, 
ale przecież dzień taki święcić musimy.

Najwięcej racjonalnem jest zdanie, że Polska 
obchodzić powinna jako dzień wolności ten 
pierwszy dzień, w którym, w roku 1918, pierwsi 
Polacy chwycili za broń i pędzić poczęli skute­
cznie najeźdźców. Był to dzień 31 października. 
Jest to dzień narodzenia się wolności. Dzień ten 
Uroczyście święci rokrocznie Kraków, jako dzień 
Swego oswobodzenia i dzień, w którym królew­
skie Orlę nasze zerwało pęta hańby niewoli. 
C zesi'św ięcą również dzień pierwszy (28 paź­
dziernika) zerwania się narodu do oswobodzenia  
ud ciemiężcy — jako dzień w-olności.

Rząd obecny, idąc we wszystkiem w myśl 
swych planów, naznaczył dzień 1 1  listopada, 
dzień powrotu marsz. Piłsudskiego do kraju, jako 
dzień wolności. W dzień ten wolne będą szkoły 
Ucl nauki, urzędy od pracy. Polska cała cieszyć 
się będzie w  dn<u tym dziewięcioleciem istnienia 
Wolnościowego i państwowego.

Było błędem, że dotychczas Polska nie świę- 
uiła dnia wolności. W te pierwsze dnie odrodze­
nia się Polski należy nam wspomnienia odnawiać, 
9by podnieść ducha narodowego i uczynić prze­
są d  minionych lat—roztrząsnąć sumienie o s w o ­
bodzonego ducha narodu.

Gdy nam jest dane uczynić to 11 listopada
- rozpatrzmy w dzień ten dzieje ubiegłych dni
- dziewięciu lat.

Ciężkie to były lata pod każdym względem.

Wykonano w nich wiele, ale gdyby więcej było 
miłości Ojczyzny , więcej miłości braterskiej, 
społecznej i narodowej — dokonanoby dużo 

i więcej.
Wierzymy mimo wszystko, że do tej pracy 

społecznej, braterskiej, powszechnej, narodowej 
dojdzie, że opadną w pracy codziennej namię­
tności i so b k o stw o , że jak w dniach trwogi o 
całość Rzeczypospolitej jednoczył się cały naród 
w jeden obóz, tak zjednoczy się i w pracy nad 
budowaniem potęgi narodowej , państwowej i 
społecznej w myśl zasad chrześcijańskich, które 
ożywiać winny wszystkich.

Jesteśmy narodem katolickim, a przeto i 
najbardziej uzdolnionym do miłości społecznej. 
Niechaj tylko drzemiące w nas uczucia i prze­
konania katolickie ożywimy czynem miłości 
wzajemnej dla dobra jednostek i o g ó łu , dla 
umocnienia woiności i całości naszej Ojczyzny 
— to jak powiada słusznie p o e ta : ^zadziwimy 
świat!

W dzień wolności życzymy sobie wzajem 
i życzymy całemu narodowi naszemu, aby chęć 

; uznania i gotowości zgodnej pracy , ozłocona 
wzeszła zorzą wolności — przenikła wszystkie 
warstwy narodu i wszystkich budowniczych 
naszego państwa i aby spełniły się nadzieje 
naszych wieszczów narodu, bohaterów powstań 
i niedawnych walk, a także nasze słuszne na­
dzieje, żywione przed dziewięciu latami, w dnie 

i narodzin odrodzonej Polski państwowej.
Ma-.

Nad mogiłą polskiego 
„Nieznanego Żołnierza46.

(Na „Dzień W o ln o ś c i1*.)
M inął dzień  św ię ta  um arłych . N a cm entarza  n a ­

sze po d ąży ły  m nogie w ie rn y ch  szereg i, b y  choć w 
ty m  dn iu  jed n y m  w  u roczystszy  sposób zaznaczyć 
sw ą  łączność  duchow ą z ty m i, k tó ry c h  c ia ła  ju ż  w  zim ­
n y ch  spoczęły  m ogiłach . N a  g ro b ach  ja s n e  zab ły sn ę ły  
św ia te łk a , przez ciem ną darń  p rochu  ku  m artw ym  
zw łokom  p rzec isk a ły  się go rące  w estchn ien ia , zap e ­
w n ien ia  dozgonnej pam ięci i m iłości, tu  i ów dzie 
szczera  łza  p o to czy ła  się i n a  m og iłę  u p ad ła , a  u s ta  
szep tem  serdeczne  „W ieczne  odpoczyw anie  racz  m u 
d ać  P a n ie 11 za sy ła ły  do P a n a  Z astępów .

L ecz  czy ja  m y ś l szerzej n ieco  s ięg a , to  u p rz y ­
tom nić  sob ie  m usi, że  po ziem iach po lsk ich  ty le  j e s t  
jeszcze  cm en tarzy  rozrzuconych , sam o tn y ch  i zapom ­
n ian y ch , często  zda ła  n aw e t od osad  ludzk ich , — ty l e  
poszczególnych  m ogił, k tó re  s to p a  lu d zk a  p o d ep ta ł a, 
a  p łu g  ro ln ik a  zaorał. N ik t tam  pęku  k w ia tów  może 
n ie  rzuci, św ia tła  n ie  zapali, p ieśn i n ie  zaśp iew a, 
jed y n ie  ch y b a  w ich er ponad  p rzec iąg a jący  —  ty m , c o  
ta k  sam otn ie  spoczęli, m ów ił będzie  o uznan ia  ludz  - 
k ieg o  m arności, albo  b rzoza p łacząca, co opodal r o ś n ie , 
sw ym  w io tk im  w arkoczem  będzie  ich  chc ia ła  ja k  k o ­
ch a jąca  m a tk a  lub  s io s tra  u tu lić  i uk o ić  do d łu g ieg o  
jeszcze  snu . S łuszne z ty c h  g ro b o w y ch  g łę b in  do 
uszu  naszych  m o g ły b y  dochodzić  słow a ża lu  i sk a rg i 
n a  n iew dzięczność n aszą  i k a ry g o d n e  o n ich  zapo ­
m nien ie , bo w ty c h  g ro b a c h  przecież spoczyw ają  
c ia ła  b o h a te ró w  k tó ry c h  ofiarn ie  p rze lanej k rw i w in ­
n iśm y  n aszą  w olność i n iepod leg ło ść  narodow ą.

T en  to  zb ro jn y  czyn, k tó ry  żyć  lu d zk ich  k o sz ­
to w a ł ty s iące  od czasu kościuszkow skiej in su rek c ji i 
i w łosk ich  leg ionów  poprzez w alk i lis to p ad o w e i 
styczn iow ego  pow stan ia  by ł trw a lszy m  od sp iżu  p o ­
m nik iem  p ro te s tu  p rzeciw  h is to ryczne j k rzy w d z ie

(Ciąg dalszy)

29 kwietnia 1923 t. j. tego samego dnia,
^ którym Kość ó! ogłosił błogosławioną Siostrę 
T?rmelitatlkę, Teresę od Dzieciątka Jezus, imien- 

'czka Jej, Teresa Neumann w  Konnersreuth 
ja§le przejrzała, a ślepota jej znikła tak dokta- 
?b>e, że chora mogła swobodnie czytać z ksią- 
*>• Leżała jednak jeszcze dwa lata. 

u 17 maja 1925 r. znowu w dzień, w którym 
) 5 °ściół błogosławioną Teresę zaliczył w  poczet 
giętych ujrzała chora' Resl nadzwyczaj silne, 
■jMe światło, z którego wyszło zapytanie, czy 
i^esia chciałaby być zdrową. Głos ten zapew- 

ją, że „dozna jeszcze wielu i większych cier- 
na które lekarz żaden me pomoże, a przez 
to cierpienia najlepiej wypełni swoje po- 

i, Qłanre i uratuie dużo więcej dusz, niż przez 
jJ^spaniaisze kazania". G>os ów powiedział i 

hadto, że może już chodzić, poczerń Teresa j 
j^ytfzyinywana przez rodziców zaczęła się po 
)y ,e przechadzać. Rany na lewej nodze zosta- 
\  przedtem uleczone po żałożeniu bandażu,
Cę tórym włożone były płatki z róż, pochodzą- 

2  grobu św. Teresy, 
lig "Irzeha tu dodać, że cała rodzina Neuman­
i e  czciła już św. Teresę od r. 1914. Resl 

twierdzi, że nie modliła się zupełnie o 
r°wienie.
Tego samego roku, w którym Teresa Neu­

mann wstała w tak nadzwyczajny sposób z łoża 
boleści, dnia 30 września usłyszała ona ten sam 
niezwykły i silny głos, zapewniający ją, że mo- 

1 że już chodzić bez niczyjej pomocy, co zaraz 
| nastąpiło. Niedługo potem zapadła Teresa na 

ostre zapalenie ślepej kiszki. Dr. Seidi z Wald- 
| sassen polecił natychmiastową operację. Zanim 
; to się stało, chora została uleczona przez d o­

tknięcie chorego miejsca relikwią św. Teresy.
Następnego roku w Wielki Piątek 1925 r. 

wystąpiły na ciele Teresy Neumann stygmaty 
Zbawiciela, t. j. krwawiące rany, a mianowicie 
na rękach, nogach, piersi i głowie, a płynące 
łzy zamieniają się na krew. Styg.mt la piersi 
krwawi na prawo powyżej serca. Teresie zdaje 
się, że ta rana staje się coraz głębszą i że do - 
chodzi coraz bliżej serca. Od tego Wielkiego 
Piątku stygmaty te odnawiają się t. j. krwawią 
w każdy piątek, a właściwie od w pól do dwu­
nastej w czwartek przed północą, do w pół do 
pierwszej po południu w piątek.

Zjawisko to rozniosło się po całern świecie  
i ściąga w każdy piątek do Konnersreuth liczne 
rzesze ciekawych, tak że liczba ich sięga cza­
sem do 4 tysięcy. Do utrzymania porządku 
jest wyznaczony osobny żandarm niemiecki, któ­
ry przybywających ustawia w szereg i po dwa­
naście puszcza kolejno do stygmatyzowanej, 
która w piątki leży w izdebce małej na pod­
daszu.

Widok to wielce bolesny. Teresa Neumann 
I siedzi na łóżku pochylona i patrzy nawpół 

przymkniętemi oczyma w  dal. Rysy twarzy od­

zwierciedlają ból, a częste westchnienia wyry­
wają się z piersi. C/asami uchyla się Teresa 
w bolesnym skurczu jakby przed uderzeniami. 
Na głowie ma białą chustkę, pod którą na czole 

; widać skrzepniętą krew. Stygmaty mają kształt 
j  nie korony dookoła głowy biegnącej, ale odpo-  
I wiadają jakby czapce z cierni, na g łow ę wtło- 
I czonej. Z ócz sączy się krew, która sp ływ a  
J  d woma pasemkami pod brodę i tworzy skrze płą 

brunatną masę. Na białym kaftanie, na piersi 
j widnieją plamy krwi. W bólu swym krwią za- 
| lana twarz Teresy wygląda jakby twarz staruszki.

Każdego piątku podczas trwania stygmatów  
widzi Teresa Neumana i przeżywa mękę Pańską, 

i Sama opowiada to co widzi w przerwach m ię­
dzy stanami ekstazy, które trwają po 1 0  do 15 
minut. Podczas ekstazy jest niewrażliwa na 
zewnętrzne wrażenia. Podczas ekstazy w ym a­
wia łacińskie i aramejskie wyrazy, które słyszy  
w tłumie i u żołnierzy otaczających Pana Jezusa. 
Widzi i opisuje Mękę Pańską, jak gdyby była  
Jej naocznym światkiem. Mówi, że twarz Pana 
Jezusa w jej ekstazach widziana jest n iepodo­
bna do tej, jaką ią na obrazach malują. Dłuższą 
też ma Pan Jezus w jej widzeniach brodę i 
dłuższe włosy i nosi brunatną szatę, która tylko 
podczas widzenia na Górze Tabor bywa białą. 
Neumanówna bowiem widzi nie tylko Mękę 
Pańską, ale także Przemienienia Pańskie, widzi 
też czasem Zesłanie Ducha Świętego na apo­
stołów lub męczeństwo św. Wawrzyńca.

C. d. n.



2 „NASZ

O jczyźnie  naszej p rzez  rozb io ry  w yrządzonej, a  ró w ­
nocześn ie  i w o łan ia  do B o g a  i ludzi o n a leżną  dz ie ­
jo w ą  sp raw ied liw o ść . G łos ów  zd aw ał się  d ługo  zo ­
s ta w a ć  bez  echa  —  k a jd a n y  ciem iężców  coraz siln iej 
d u s iły  narodow ego  d u ch a  w  po lsk ich  p ie rs iac h  — 
dzieło w y n arodow ien ia  n iezap rzeczone czyniło  postępy , 
—  Ś ląsk  i P om orze, a  częścią  n a w e t i P o zn ań sk ie  
o s ta tn ie  p raw ie  do sam o o b ro n y  w ydobyw ało  s iły  i 
m arzyć  ju ż  p rzes taw a ło  o zw ycięstw ie  w  dalszej p e r ­
sp ek ty w ie  —  w  K o n g resó w ce  ty lu  już k o rn e  w ybija ło  
p o k ło n y  p rzed  carem  - b u tiu szk ą , g e n e ra ł —  g u b e rn a ­
to ram i i z w iernopoddańczem  uszanow an iem  n ie raz  
p a trz y ło  w  oczy  n a w e t p o licm a js tra  —  w  G alicji 
w ie lu  ug ina ło  się  ze czcią  po d  zaszczy tnem  ciężarem  
a u s tr ja c k ie g o  „p ie ro g a"  i pozłacaną  szpadę  z n a b o ­

żeństw em  p ias to w ało  w  d łon i, a  ty tu ł  „ek sce len c ji"  
i „ ta jn eg o  r a d c y 11 do zaw ro tu  p raw ie  dop row adza ł 
g ło w y , — jed y n ie  K ośc ió ł, gdz ie  po lsk a  p ie śń  i n a ­
w iązy w an ie  w  p rzem ów ien iach  do re lig ijn o -n a ro d o w y ch  
tr a d y c ji oraz szkoła , g d z ie  znaczna część w y ch o w aw ­
ców  p o lsk ą  szczep iła  k u ltu rę  w  u m ysłach  i se rcach  
m łodzieży , b y ły  tą  a rk ą  p rzy m ie rza  m iędzy  now ym i, 
a  daw nym i la ty  — s tą d  g d y  po g ło sk i o w ojnie ś w ia ­
tow ej s ta ły  s ię  fak tem  ‘dokonanym , w szy scy , co w  
p ie rs ia c h  p o lsk ie  m ieli se rce , odczuli, że  to  o s ta tn ia  
m oże, przez O p atrzn o ść  w yznaczona chw ila , że albo  
te raz , a lbo  n ig d y , b y  p o w stać  i n iep o d leg ło ść  n a ro d u  
w yw alczyć .

Z a  s łab i b y liśm y , b y  czynu  te g o  o w łasn y ch  
doko nać  s iłach , s tą d  p o trz e b a  b y ło  oprzeć  się  o kogoś, 
s tą d  różn ica  o rjen tac ji, s tą d  początkow e rozb ic ie  się 
n a  dw a p rzeciw ne sob ie  obozy. W sz y s tk ic h  je d n a k  
je d n a  bezprzeczn ie  ożyw iała  m y śl, t .j . zerw an ie  w ięzów  
n iew oli i to  cay w eźm iem y po d  u w agę  s trze leck ie  
d ru ży n y , k tó re  z p ie śn ią  n a  u s tach  szły  n a  b a g n e ty , 
a  z ro zp aczą  w  se rcach  d a w a ły  się  w ięzić , b y le  n ie  
p rz y s ię g a ć  ty m , za k tó ry c h  W alczyć n ie  m ia ły  z a ­
m ia ru  — czy  ow ą s ław n ą  „ k a rp a c k ą  b ry g a d ę " ,  k tó ­
r a  z ro siw szy  ho jn ie  sw ą  ciep łą , czerw oną k rw ią  ta k  
w ie lk i po lsk ie j ziem i szm at, zo staw ia ła  za so b ą  tru p y  
i ran n y ch , a sam a k o stn ie jąc  n iem al b ro d z iła  n ap rzó d  
w śró d  śn ieg ó w , — k tó ra  n a  w ieść  o h an ieb n y m  b rz e ­
sk im  poko ju  szaleńczo  n a ra z iła  się  p ra w ie  n a  śm ie rć  
n ie c h y b n ą  z r ą k  d o ty ch cz aso w y ch  sp rzym ierzeńsów , 
p rzechodząc  na  s tro n ę  p rzec iw ną , a  później przez 
d łu g ie  eu ro p e jsk ie  i a z ja ty ck ie  s te p y , poprzez  K au k az  
i M urm ań ja k  p raw d z iw y  żo łn ierz  - tu łacz  w raca ła  na  
eu ro p e jsk ą  w alk i a ren ę , b y  w spó ln ie  z uzbro jonym i 
d aw n y m i jeńcam iw jako  osobna je d n o s tk a  po lsk iego  
w o jsk a  pó jść  w  bój i w  te n  sposób  ponow nie z a d o ­
ku m en to w ać  n iep rzedaw n ione  p raw a  is tn ie n ia  d la  
w łasne j O jczyzD y. Czyż ci w szy scy  n ie  d la  jed n e j 
id e i pośw ięca li m łode sw e życie , d la  id e i s t re sz c z a ­
ją ce j się  w  słow ach : „D la  C iebie P o lsk o  i d la  T w ojej 
ch w a ły "  ?

A  g d y  n a  m łodz iu tk ie  ja k  p isk lę  ledw o  o d d y ­
chające , p o lsk ie  p ań stw o  bo lszew icka  w  ro k u  2® ty m  
zw aliła  s ię  n aw ała , czy  n ie  d la  te j sam ej id e i sz ły  
pod  b ro ń  m asy  ocho tn ików , n ie raz  d z iec i p raw ie , 
k tó re  sw ą w alecznością  czasem  s ta ry c h  zaw sty d za ły  
żo łn ierzy?  A  te  s e tk i i ty s ią ce  s ie rm iężne j b rac i ch ło p ­

Wychowanie społeczno-zawodowe 
w katol- Stow. Młodzieży Polskiej,

Jedną z podstawowych zasad katolickiego 
ruchu organizacyjnego młodzieży jest, że Sto­
warzyszenia winny dawać młodzieży — w zakre­
sie swych możliwości — wszystko, co jej po­
trzebne. Winny więc w swej pracy uwzględniać 
nie tę lub inną stronę życia młodzieży, ale 
wszystkie, — i troszczyć się nie tylko o „dziś" 
a^ganizowanych członków, ale myśleć także 
i o ich „jutrze". Nasze „Stowarzyszenia M ło­
dzieży Polskiej*1, uchodzące dziś bezsprzecznie 
w  Polsce za najsilniejszą organizację młodzieży  
(z racji liczby swych członków i żywej działal­
ności) mogą się pochlubić doskonałemi rezulta­
tami na polu religijno-moralnego wychowania 
młodzieży pozaszkolnej. W sposób również 
wystarczający bają jej wychowanie narodowe. 
Pewne „Związki** diecezjalne bardzo dużo robią 
na polu fizycznego wychowania swych człon­
ków (sport, gimnastyka, przysposobienie woj­
skowe i t. d.). Tu chcemy omówić ważny dział 
pracy Stowarzyszeń, w ychow anie  społeczne.

Ruch nasz jest w  Polsce ciągle jeszcze 
ruchem młodym i nowym. W porównaniu 
z zagranicznemi organizacjami katolickiej mło­
dzieży (jak francuską, założoną przed laty 40) 
mało ma jeszcze doświadczeń i praktyki. Stojąc 
w  pierwszej fazie jego historji, największy na­
cisk kładzie się na moment organizacyjny, — na 
to, by jego sieć organizacyjna objęła możliwie 
całą katolicką młodzież miast i wsi. Nie można
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sk ie j, k tó ra  w o b cy ch  a rm iach  p rzew ażn ie  sp e łn ia jąc  ] 
sw ój obow iązek  , ja k o  b r a t  p rzec iw  b ra tu  w al- j 
czyć m usia ła  — czyż n ie  w alczy ła  w te d y  p rzew ażn ie  { 
z m y ślą  o P o lsce , o sw ojej O jczyźn ie?  L ecz  to  ty lk o  j 
ja k b y  rom an ty czn a  s tro n a  ożyw ionego  n a rodow ego  \ 
zap a łu  — zim na rzeczy w is to ść  c ie rp ień  i p rze jść  daje  j  
dop iero  ob raz  b o h a te rs tw a ! P o m y śleć  o ty m  żołn ie- j 
rzu , k tó ry  dn iam i całem i n ie  m ia ł czasem , co b y  do u s t 
w łoży ł, k tó ry  n ie m y ty , do d rap ieżn eg o  zw ierza  raczej j 
niż do cz łow ieka  p o d o b n y m  b y w ał, k tó ry  tra f io n y  j 
w rażym  pocisk iem  z okiem  u tk w io n em  w n iebo  um ie- > 
ra ł  lub  n iew ym ow ne bo le  p 3 szp ita lach  c ie rp ia ł, a 
w szy stk o  znosił spoko jn ie  ja k o  w ojow nik , w ielk iej id e i j  
b r o n ią c y /k tó r y  tą  zaw sze p rzed  oczym a m ia ł ew en- j  
tu a ln o ść : albo  zg inąć , a lb o  w olność w y w alczy ć  O j­
czyźnie. T y c h  w szy stk ich  ja k o  w y raz  zdecy d o w an eg o  
n aro d o w eg o  czy n u  pod  o g ó ln ą  n azw ą „ n iez n an eg o  ! 
żo łn ie rza" czcim y, ty m  w szy stk im  nasz  h o łd  w d z ię ­
czności i m iłości s ta ra m y  s ię  złożyć.

L ecz , cy fra  n ie z n a n y c h  żo łu ie rzy  n ie  w y cze rp an a  j 
jeszcze . N a  n ią  sk ła d a ją  się C adto te  w dow y  i sie - 1 
ro ty , k tó re  sk u tk iem  w o jny  sw y ch  op iekunów  i ży- j  

w icieli d o tą d  o p łak u ją , ci s ta ru szk o w ie , k tó rz y  n ie g d y ś  
m yśleli, że w  w ieku  podesz łym  w sw y ch  sy n ach  zn a jd ą  i 
po d p o rę , a  dzisia j sam i zn iedo łężn ia li są  d la  s ieb ie  
i d ru g ich  ogrom nym  n ie raz  ciężarem  i ci, co z ludz i ; 
zam ożnych  p rz e d te m  nędzarzam i zosta li i ci, co m a- 1 
1’zen ia  o naukow ej pnący w obec zm ien ionych  w a ru n ­
ków , g d y  o sodziennym  eh leb ie  g łów nie  m yśleć  trzeb a , 
daw no zarzucili, obcię li sw e sk rz y d ła , zapom nieć  musieli.
0 sob ie , w ięc nie w ysuw ają  g ło w y  p o n ad  tłum  szary , i

W sz y s c y  oni w  jed n em  o k reś len iu  ja k o  „nie- l 
znany  żo łn ie rz" pom ieszczeni* b y ć  w inn i i ich  w szy ­
s tk ic h  uozcić naszym  obow iązkiem !

W o ln y m i je s te śm y  o b y w ate lam i, B ia ły  O rze ł s z y -  i 
b u je  w  p rzes tw o rzach , zw oln iony  z okow ów  przem ocy, 
poko len ie  je a n a k  k tó re  p rz y  B ożej pom ocy P o lsk ę  ; 
w yw alczy ło  za slabem  ju ż  je s t, b y  j ą  u rz ą iz ić , b y  
ją  na leżyc ie  zm ontow ać i zdobyć  d la  niej n ie śm ie r­
te lnośc i im ię — o t ja k  dziw no n iespodz iew an ie  b o g a to  i 
czasem  ow oc w yd a jące  sw oją  śm ierć  racze j, niż życie  
dłuższe zap o w iad a , ta k  i to  poko len ie  obecne, sp a ł-  j 
n iw szy  sw ój zasad n iczy  czyn  n a  bok  u s tą p ić  m usi, f 
tro sk a  zaś o doprow adzen ie  do ca łkow ite j ró w n o w ag i i 
gm ach u  O jczyzny  n a  m łodem , d o jrzew ającam  spoczyw a j 
p o k o len iu , k tó rem u  s trzec  na leży  teg o  b ezcennego  1 
dep o zy tu  na ro d o w y ch  uczuć i narodow ej dum y . Sw ym  
g ran ito w y m  c h a ra k te re m  m a m łodzież s ta ć  się  b u d o ­
w lanym  m aterja łem , a rów nocześn ie  n iezw yciężonym  
o b ro ń cą  p rzeciw  zakusom  o śc ien n y ch  i w ew n ę trzn y ch  
w rogów . T a  go tow ość  do ukończen ia  narodow ego  
czy n u  to  na jp ięk n ie jszy  p om nik , ja k i  w  h is to r ji „ n ie ­
znanem u żo łn ierzow i" w y s taw ić  zdo łam y. C hyba  m ło­
dzież n ie  zaw iedzie  p o k ład an y c h  w  niej nadz ie i i 
czynem  sw oim  s tw a rzać  będzie n a ro d u  w ielkość i p o ­
tę g ę . W  tem  p rzek o n an ia  i d la  uczczen ia  ty c h  w szy ­
s tk ic h , co za O jczyznę w alczyć c ie rp ie ć  i g in ą ć  m u ­
sieli, n iech  n a d  m o g iłą  .n ie z n a n e g o  żo łn ierza" go rąco  
po lsk ie  u d e rz ą  se rca , a  u s ta  n iech a j w zn io są  szczery
1 g ro m k i o k rzy k : N a jjaśn ie jsza  R zeczp o sp o lita  P o lsk a  
n iech  ży je  ! Ks. Dr. (Je rn u k .

się dziwić zatem, jeśli dbając c rozwój najszerszy 
Stowarzyszeń pomija się pewną część zadań. 
Byłoby jednak źle, gdybyśmy tego zaniedbania 
nie widzieli lub temu brakowi nie chcieli zara­
dzić. Mówię o wychowaniu społecznem.

I. Co to jest „wychowanie spolec\ne“?
W najogólniejszem znaczeniu rozumie się 

przez nie przygotowanie do życia zbiorowego, 
do współżycia z drugimi. W tak ogólnie poję- 
tem wychowaniu społecznem można odróżnić 
dwa działy: przygotowanie do życia zbiorowego  
ujętego w  organizację państwową, — i do życia 
zbiorowego, tworzącego się samorzutnie, poza 
funkcjami państwa, pod wpływem tych czyn­
ników, które wytwarzają pewien stopień zależno­
ści ludzi od siebie, jak szczególnie: życie g o ­
spodarcze, zarobkowe i zawodowe. Pierwszy 
rodzaj wychowania możemy określić jako w y­
chowanie obywatelskie (ponieważ wychowuje  
jednostki na obywateli państwa) lub polityczne 
(ponieważ stara się ich zainteresować sposobem  
zarządzenia sprawami obywateli przez organi­
zację państwową). Drugi natomiast nazywa się 
krótko i w  najwłaściwszem znaczeniu — w ycho­
waniem społecznem. O tym drugim tylko chcę 
m ó w ić !

II. Głównym czynnikiem, który w  wycho­
waniu społecznem uchodzi w grę, jest życie 
zawodowe ludzi, t. zn. praca w pewnych określo­
nych zawodach: rolnika, rękodzielnika, kupca, 
urzędnika, robotnika i t. d. Katolickie wycho­
wanie społeczne polega na tem, by młodzież  
wykształcić do należytego wykonywania zawodu,

r.

Ze spraw miejskich.
B ezrob oc ie .  Stoimy przed zimą. Pierwsze  

jesienne mrozy pozbawią wielu robotników pra­
cy na N. Chorzowie. Nastanie okres bezrobocia. 
Wprawdzie bardzo wieiu z tych robotników po 
przepracowaniu 2 0  tygodni w lecie, będzie miało 
prawo do otrzymania zasiłków z państwowego  
funduszu bezrobocia, będą jednak i tacy, którzy 
tego prawa mieć nie będą.

W dyskusji na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej zastrzegali się radni miejscy przeciw 
masowemu zatrudnianiu przez miasto bezrobo­
tnych, jak to czyniono w zeszłym roku, gdy 
miasto nie miało dla nich odpowiedniej pracy, 
z powodu czego, ku oburzeniu całego miasta, 
bezrobotni ci spędzali czas na ulicach na pra- 
cującem próżnowaniu. Rozdęto przez to budżet 
miejski tak dalece, że aż dotąd stale odczuwa  
się w Kasie miejskiej brak pieniędzy a w 1. p ó ł­
roczu niedobory wynoszą 90 tysięcy złotych.
2) Za-strzegali się przeciw przyjmowaniu do r o ­
bót zimowych ty*h bezbobotnych, którzy będą 
korzystać z zasihków państwowych i 3) przeciw 
przyjme\9taniu bezrobotnych z poza Tarnowa.

*y«o powszechnem zdaniem zeszłego roku, 
że roźd»w*na mąka i zicmmaki były wyborczą - 
przynętą, a w Jaszcza, że rozdzielnictwo, co w ó w ­
czas dowodziliśmy, było wybitnie partyjne i wielu 
nie mających prawa korzystało z tych podarków 
Magistratu.

Obecnie nie grożą miastu wybory do Rady 
miejskiej. Ale odbędą się wybory do Sejmu. Na 
ten temat jeden z członków redakcji słyszał na 
cmentarzu taką rozmowę dwóch młodych to­
warzyszy:

— Podobno miasto tej zimy nie zechce przy­
jąć tylu bezrobotnych, co zeszłej zimy.

— Co to znaczy nie chce? Musil Kasper 
ich tam przyciśnie. Chyba, żeby nie było wyborów-

— Ale kiedy miasto ma już poważne długi- ,
— Co to kogo obchodzi? Są pieniądze na 

rzeźnię, to można z nich część oddać na bez­
robocie. Nie bójcie się. Już oni (kto?) potrafią 
dziurę załatać (jak?).

— A jak Krypiewski i Miitz, no i żydzi się 
sprzeciwią?

— To na to znajdziemy sposób. Zastrejkuje 
młyn Szancera , zastrejkuje Kopyciarnia i żądać 
bęaą tylko zatrudnienia bezrobotnych.

— A wiecie, to niezły plan.
— Oho! radę się im (komu?) da.
Czy to rzeczywiście plan, czy rojenia mło­

dych? — nie wiem. jeśli pian, to war; jest od­
krycia, jeśli bajanie rozognionych młodz ików 
to świadczy to o „wyrobieniu* społecznem  1 

obywatelskiem P. P. S.

„ I

który sobie obierze lub który sobie już o b r a D 1 
Innem więc będzie to wychowanie na wsi, innefl1 

w mieście.
Na wsi chodzić będzie o to, by miedz1 

ludzie objąwszy z czasem gospodarstwo rolfle 
stanęli do tego zawodu przygotowani fachoW^ 
i uodpornieni na te trudności, które ich morał; 
nośei życie zawodowe może przynieść. Chodź 
jednem słowem o to, by Dyli — katolickimi ro1' 
nikami I I

W mieście życie zawodowe jest bardz0  

zróżniczkowane. Jest wiele typów różnych za­
wodów. 1 w naszych miejskich Stowarzysze­
niach mieszają się też te zawody. Mamy mł°' 
dzież rękodzielniczą, przygotowującą s ię”do 
wodu szewskiego, krawieckiego i t. d , — mj°_ 
dzież kupiecką, kształcącą się do handlu — m u 
dzież robotniczą , zarobkującą w fabryka^ 
i przedsiębiorstwach przemysłowych, — czasęL 
i urzędniczą, na którą składają się kancelaryr: 
pomocnicy i pracownicy biurowi; ta ma najwi?c 
z młodzieżą robotniczą punktów stycznych.

Do czegóż zdążać winno wychowanie sp 
łeczne miejskiej młodzieży ? Również i tu je&,c' 

i celem jest dążność, b y  tę młodzież w y p o s a ż ?
: w fachowe, potrzebne jej przygotowanie, a tak ^
; i to, by pracując w swoim zawodzie, każdy z ty 

młodych dziś ludzi kierował się zasadami ka 
lickiej moralności. Chodzi o to, by z tej t*1̂ , 
dzieży wychowywać nie tylko katolików w 
nem znaczeniu, ale — katolickich rękodzielnik^,  
katolickich kupców, katolickich robotników, 1 

tolickich urzędników.
(C. d. n,-
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Szkoła im. Hoffmanowej na Strusinie.
Między planami, jakie miasto ma na przy­

szłość, wymienił p. wiceburmistrz Dr. Miitz naj­
pierw rzeźnię, potem 8  dem ów mieszkalnych 
na Pogwizdowie, a potem szkołę dla dziewcząt 
na Strusinie. Jeśli zważymy, że miasto nie było 
w stanie wykończyć w  tym roku tego jednego 
domu, jaki buduje, to Strusina może, biorąc za 
podstawę takie następstwo planów, doczekać 
się nowej szkoły za 8  lat.

Naszem zdaniem miasto powinno już na 
przyszłą wiosnę budować szkołę na Strusinie 
przed budowaniem domów mieszkalnych. Wszy­
scy uznają , że obecny budynek szkolny jest 
niemożliwy dla zdrowia dzieci i potrzeb tej 
dzielnicy. Wszelkie kombinacje oddania przez 
w ojskowość koszar przy ul. Bandrowskiego 
upadły ostatecznie. Dlaczego więc Magistrat nie 
chce myśleć o rychłem budowaniu szkoły na 
Strusinie? Jeżeli umie się zakrzątnąć o pożyczkę 
na inne budynki, to dlaczego uznaje się bezra­
dnym w uzyskaniu funduszów na budowanie 
szkoły? Przecież wojskowość chce kupić od 
miasta koszary im. Orłowskiego. Ze sprzedaży 
tej byłaby część funduszów.

Strusina i kolonja kolejowa powinna obe­
cnie odbyć kilka zebrań w tej sprawie i przy­
cisnąć miasto, by do preliminarza na rok nastę­
pny wstawiono sumę na budowę szkoły im. 
Hoffmannowej na Strusinie. Należy rówież wy­
słać delegację do Min. Oświaty, by pomogło  
ze swej strony subwencją i pomogło też do 
uzyskania pożyczki na ten cel.

P rzyłączen ie  gm in podmiejskich.
W związku z budową państwowej fabryki 

•związków azotowych i mającem być wybudo- 
wanem lotniskiem, okazała się potrzeba przyłą­
czenia do Tarnowa wsi: Dąbrówki Infułackiej, 
Świerczkowa , Chyazowa i Klikowy. Przy tej 
sposobności projektuje się przyłączenie za je­
dnym zachodem Krzyża , Rzędzina , Gumnisk i 
Tarnowca. — Mieszkańcy farnowa mile w i­
tają ten plan rozszerzenia miasta. Niezrozu- 
miałem jest, dlaczego zamierza się przyłączyć 
Tarnowiec, a opuszcza Zawadę. Albo obie te 
wsie przyłączyć, albo obie pominąć. W przeci­
wnym razie utworzy się z Zawady klin w  ciele 
miasta , który będzie korzystał z udogodnień  
miasta i wydatków wsi okolicznych już przyłączo­
nych, a sam klin zawadzki będzie przeszkodą 
w  stworzeniu racjonalnego planu rozbudowy i 
regulacji miasta.

Mieszkańcy Klikowej zwracali się również 
do redakcji z prośbą o poruszenie ich sprawy. 
Zapowiada im się konieczność oddania części 
gruntów pod lotnisko. Dlaczego ta gmina ma 
większe ponosić ciężary, niż inne mające być 
przyłączone? Przecież odebrana im przymuso­
w o ziemia jest dla wielu z nich głównem źró­
dłem utrzymania. Czyż ci rolnicy mają stać 
się na starość robotnikami! Miasto ma folwark 
w ' Klikowej. Część z tego przypadnie pod 
rzeźnię i targowicę. Reszta winna być sprze­
dana względnie wymieniona w zamian za o d e ­
braną Klikowianom ziemię pod budowę lotni­
ska. " Zresztą gospodarka na folw. Klikowskiem 
jest stale oeticytowa i ani wszecnfachowy  
Ciołkosz nie zapobiegł temu i w tym roku.

Kuch przed wy bot czy.
Je szcze  sejm  obecny  n ie  zakończy ł życia , a 

już w iece  p rzed w y b o rcze  w rą  w całej P o lsce .
J e d n e  p a rtje  id ą  pod  hasłem : n iech  ży je  P i łs u d ­

ski! P rzec iw n e  h as ła  jeszcze  n ie  w y w iesiły .
O k ręg  w yborczy : T a rn ó w — D ą b ro w a — B rzesk o  — 

P ilzn o — G ry b ó w  zw raca  n a  sieb ie  oczy  całej P o lsk i. 
W  ty m  o k rę g u  s ied z ib a  p o sła  W ito sa , n ieg d y ś  p o ­
te n ta ta  po litycznego  , d z 'ś  b an k ru ta ; w  ty m  o k rę ­
g u  sied z ib a  se n a to ra  B o jk i, k tó ry  w y d a ł n iedaw no  
m an ifest p rzeciw  W ito sow i.

Z k im  pó jdzie  B o jko  i p a r t ja  n o W a , ja k ą  on 
zam ierza tw orzyć  —  niew iadom o. P o w iad a ją , że 
g łów ne sk rzy p ce  w  ty m  w łaśn ie  dz ie rży  pose ł D ą ­
b row sk i, w łaśc ic ie l „ K u rje ra  k ra k o w sk ie g o 11, k tó ry  
p rag n ie  te ra z  o d eg rać  w y b itn ie jszą  ro lę  w  życiu  po- 
lityezuem .

S p ry t m a, w  ś ro d k ach  n ie  p rzeb ie ra .
W  k ażd y m  raz ie  sy tu ac ja , w y tw o rzo n a  przez 

M anifest B o jk i s tw a rza  n a  w si zam ieszanie, a zw łasz ­
cza w  o k ręg u  w y b o rczy m  ta rn o w sk im . P ró b u je  ju ż  
sk o rzy s tać  z te g o  s ta ry  w y jadacz  p o lity czn y  S tap iń - 
s ki i już ro b i w iece  n aw e t w  pow iecie  ta rnow sk im . 
W  o toczen iu  n ag an ia czy :B rzęk a  z P ilz n e ń sk ie g o ,L e n a r­

ta  w G orlick iego  i Ż y g u lo w icza  z Ja s ie lsk ie g o  o d b y ł trz y  
zeb ran ia , a to  30 . X . w S iem iechow ie i Jan o w icach , 
k tó re  m u się  w zg lędn ie  ud a ły , a  n astęp u jąceg o  d n ia  
w  B rzozow ej, gd z ie  zw olenn icy  W ito sa  n ie  d o p u śc i­
li do o d b y c ia  zeb ran ia  dow odząc, że n ie  chcą  s łu ­
ch ać  ap o sto ła  hodu ro w sk ieg o .

K ato lick o  Indow i o d b y li w  o sta tn im  czasie  dw a 
w iece: ks. d r . p ose ł Czuj w  Ł ęk aw icy  i poseł M a- 
tak iew icz  w L isie j G órze. N a  obu  w iecach  p rzem a­
w iał p . S ta rz y k  i inn i. U d z ia ł w łościan  lic z n y . 
U zn an ie  ogólne.

W ito s  o d b y ł 29 . X . w  W ie rzch o sław icach  za­
b ra n ie  d e leg a tó w  R a d  lu d o w y ch , a  g d y  to  m u się 
udało  u rządz ił na  d ru g i dz ień  wielkjj w iec, na  k t ó ­
rym  n ie  b rak ło  p rzeciw ników .

T an iec  p rzed w y b o rczy  się  zaczyna. D eszcz o b ie ­
canek  w sze lk ich  luu ie  na  c a iy  k ra j.

Co tydzień niesie,
ZE Ś W I A T A :

Turcja. Z grom adzen ie  narodow e tu re c k ie  o b ra ­
ło  P re z y d e n te m  R ep u b lik i ponow nie K em ala  Paszę .

Rum-unja. P a r la m e n t rum u ń sk i w iększością  
g ło sów  p rzy ją ł rezo luc ję  p o p ie ra jącą  rząd , a tem  sa ­
m em  ośw iadczy ł się  p rzeciw  w y g n an em u  K s . K a ro ­
low i, k tó reg o  p o p ie ra  ty lk o  p a r t ja  ch ło p sk a . N a 
dz ień  ko n g resu  te j p a r t j i  za rząd z ił rz ąd  pogo tow ie  
w e w szy stk ich  g a rn izo n ach  w o jskow ych .

Gdańsk. 13 lis to p a d a  o d b ę d ą  s ię  w  G dańsku  
w y b o ry  do Sejm u g d ań sk ieg o . N iem cy  zg łosili 21 
lis t w y bo rczych . P o la c y  w y s tę p u ją  so lid a rn ie  z je d ­
ną  lis tą .

Z P O L S K I .
Sejm został znow u przez p re z y d e n ta  o d r o c z o ­

ny zda je  się do  2 8  b. m . t .  j .  rozw iązan ia  Sejm u 
po ośm iom inutow ym  trw an iu  se s ji w p rzew id y w an iu  
opozycji, k tó ra  g łów n ie  w y s tąp iła  przeciw  form ie w  
jak ie j rz ą d  w niósł p re lim inarz  b u d że to w y . P rz e d ło ­
żony  Sejm ow i b u d że t z aw ie ra ł jed y n ie  zestaw ien ie  
ogólne cy fr b u d że tu  w  zak re s ie  ad m in is trac ji, m ono­
polów  o raz  p rzed s ięb io rs tw  p aństw ow ych , bez w y ­
szczegó ln ien ia  dochodów  i w y d a tk ó w  każd eg o  z m i­
n is te rs tw a  z osobna, ja k  to  b y ło  d o tychczas i ja k  
je s t  w szędzie  p rak ty k o w a n e .

Prelim inarz b u d że tow y  na ro k  1 9 2 8 /9  
zam yka się  ogó lną  sum ą do ch o d ó w  2 ,3 5 0 ,3 9 4 .2 7 6  zł. 
R o zch o d y  p rzew idz iane  są  na  2 ,2 2 8 ,9 5 0 .5 8 7  zł.

W  sto su n k u  do b u d że tu  z p op rzedn iego  ro k u  
p rzew idyw ane  s ą  w y d a tk i o 2 l 7  m iljonów  zł. w ię ­
ksze, a dochody  o 2 0 2  m iljony  w yższe n iż w  ro k u  
budże tow ym  1 9 2 7 /8 .

Z a  B o j k ą  poszli w ślad  i w y s tą p ili do tychczas 
z p a r tji  P ia s ta  posłow ie: M arjan  D ąb ro w sk i, K o sy -
d a rsk i i M aślan k a . W ito s  w y sto so w ał w  odpow iedzi 
n a  za rz u ty  B ojk i l is t  o tw a r ty ,  w  k tó ry m  zb ija  o sk a r 
żen ią  B o jk i je g o  w łasnem i słow am i. — M iędzy  
innem i W ito s  tw ie rd z i, że w  la ta c h  p o p rzed n ich  
B ojko  k ilk a k ro tn ie  sam  n am aw ia ł p rezy d ju m  K lu b u  
„ P ia s ta 11 do za w arcia  śc iśle jszego  po rozum ien ia  z p r a ­
w icą .

Nowy okręt handlowy polski. P rz y b y ł 
do G dyn i ze Szw ecji s ta te k  „R o b u r 2 “ , d ru g i z 
rzęd u  s ta te k , zak u p io n y  przez  g ó rn o ś ląsk ie  to w a rz y ­
stw o „ R o b u r“ do przew ozu w ęg la  m iędzy  G d y n ią  
a po rtam i m orza  N iem ieck iego  i B a łty c k ie g o .

D ow ództw o s ta tk ó w  ob ją ł k p t, p o lsk ie j m a ry ­
n a rk i hand low ej p. Szw arc, k tó ry  po dok o n an iu  f o r ­
m alności o db io ru  o k rę tu  w Szw ecji , p rzy p ro w ad z ił 
sm te k  do G dyn i pod  fla g ą  p o lsk ą . W  ten  sposób  
po lska  f lo ta  h and low a, sk ła d a ją c a  się  d o d ą d  z 6 o k rę ­
tó w  to w aro w y ch  »Ż eg lu g i P o lsk ie j« , zw ięk szy ła  s ię  
o dw a w ielk ie  o k rę ty , n a leżące  do k o n ce rn u  „ R o b u r11.

Z odczytu ks. prof. Dr. Stacha.
K s. P io tr  S tach  dn ia  3 0 /1 0  b r .  w  sa li z w ie rc ia ­

d lanej K a sy  O szczędności w y g ło s ił od czy t p. t. 
„ W rażen ia  z pod róży  do Ziem i św .“ , k tó rzy  w y s łu c h a ­
li zeb ran i z nap ięc iem  w śród  w ie lk ie j c iszy . Z a in te ­
reso w an ie  ogłoszonym  odczy tem  b y ło  w ielk ie , czego 
dow odem  b y ła  sa la  i g a le r ja  w yp e łn io n a  po b rzeg i 
słuchaczam i ch rześe ijań sk iem i a zw łaszcza ży d o w sk ie ­
m u W ie lu  m usiało  w róc ić  do dom u zniczem  d la  
b ra k u  m iejsca . U czony  b ib lis ta  w  p ierw szej części 
sw ego  od czy tu  p rz e d s ta w ił s to su n k i re lig ijn e  w 
P a le s ty n ie  p an u jące  w śró d  ch rześc ijan , ta k  k a to li­
k ów  ja k  sch izm atyków , k tó ry c h  je s t  tam  razem  około 
8 0 .0 0 0 , m ów ił o p ra c y  zakonów  k a to lick ich , zw łasz­
cza F ran c iszk an ó w  i o szk o ln ic tw ie  ka to liok iem  
w yższem , ś red n im  i pow szechnym . Sch izm atykom  
p a le s ty ń sk im  pow odzi się  obecn ie  gorzej niż p rzed

w ojną , g d y ż  w  u p ad ły m  c a r a c ie  s tra c il i  sw ego  w ie l­
k ieg o  p ro te k to ra . P o łożen ie  k a to lik ó w  je s t  tru d n e , 
g d y ż  g n ę b i ich  od  w ew n ą trz  n ie z g o d a  i b ra k  fu n d u ­
szów  p o trz e b n y c h  do rozw in ięc ia  ak c ji k a to lick ie j 
n a  szerszą  sk a lę , od zew n ą trz  zaś d o zna ją  p rz e ś la d o ­
w ań  że s tro n y  sch izm aty k ó w , k tó rzy  w zw alczan iu  k a ­
to licyzm u p o su w a li^ s ię  n ie raz  n aw e t do u życ ia  siły  
g w a łtu .

W  d ru g ie j części sw ego  o tczy tu  om ów ił K s . 
p ro feso r s to su n k i p an u jące  w śród  żydów  p a le s ty ń sk ic h  
n a  po lu  szko ln ic tw a , o sad n istw a , oraz p o trąc i!  
s to su n k i po lityczne  i ekonom iczne w  P a le s ty n ie .  
S zkoda, że p re le g e n t tą  d ru g ą  część p rz e d s ta w ił  z b y t 
pobieżn ie . S ta ło  się  to  d la  b ra k u  czasu , j a k  sam  
p re le g e n t zaznaczył. S zkoda, że o d czy tu  sw ego  k s . d r. 
S tach  n ie  ro zb ił n a  dw a ja k  to  b y ł u c z y n ił w e 
L w ow ie . C hę tn ie  u sły sze lib y śm y  b y li coś w ięcej o 
sto su n k ach  żydow sk ich , w  P a le s ty n ie . S ądzę, że 
słuchacze  żydow scy  podz ie la ją  m oje z a p a try w a n ie . 
C iekaw ych  odsy łam  do g a z e ty  k o śc ie lne j, w  k tó re j 
p re le g e n t d ru k u je  swTo je  ■wrażenia z p o d róży  do 
ziem i św  p e r  longum  e t la tum . W a r to  je  p rzeczy tać! 
Z  d ru g ie j c z ę śc i o d czy tu  za s tan o w iły  m nie n a s tę p u ją c e  
sp o s trzeżen ia  i m yśli p re le g e n ta : 1° że en tu z jas tó w  
p ra c y  w  P a le s ty n ie  i p o d n ies ien ia  te jże  po la ta ch  
w y tężone j p r a c y  zw yk le  o g a rn ia  zn iechęcen ie  2°, 
że  w P o lsce  ży d o m  j e s t  lep iej niż w e w zorow o n a ­
w e t u rządzonych  o sad ach  p a le s ty ń sk ich  (n iechby  w  
P o lsce  pozostali zs sw ym i m a ją tk am i, b y le  b y li 
lo ja lnym i o b y w ate lem i P a ń s tw a  dop. recen zen ta ) 
3° śm ia ły  ap e l k o ń co w y  p re le g e n ta  w zy w a jący  ż y ­
dów  do  n aw ró cen ia  się  n a  k a to licyzm . C iek aw y  j e s ­
tem  co czu li s łuchacze  żydz i słysząc  to  g o rą s e  w ez- 
w auie. S ąd zę , że pow inni oni p rzy jąć  je  życzliw ie, 
g d y ż  w yszło  ono od  uczonego znaw cy ję z y k a  h e b ra j­
sk ieg o , k u ltu ry  oraz h is to ry czn eg o  p o s ła n n ic tw a  n a ro ­
du  ży d o w sk ieg o , k tó ry  b ądź  co b ąd ź  w  d z ie jach  
ekonom ji zb aw ien ia  w ażną  o d eg ra ł ro lę  i  c h y b a  P a n  
B ó g  ła sk aw szy m  okiem  p a trz y  n a  te n  n a ró d , niż l u ­
dzie; po nad to  w yszło  ono od  człow ieka życzliw ie d la  

; n a ro d u  żydow sk iego  usposobionego .
G d y b y  szanow na P ub liczność  m iasta  T a m o w a  

; zechc ia ła  o d czy ty  o rg an izo w an e  p rzez  koło X X .  K a ­
tech e tó w  zaszczycać ta k ą  frek w en c ją , ja k  to  m iało 
m iejsce dn . 3 0 /1 0  b r., koło X X . K a tech e tó w  b y ło ­
b y  szczęśliw e .

C hodzi tu  o je d e n  efekt: szerzen ie  w iedzy  r e ­
lig ijn e j . X . Al. J.

T arn ó w  3 /1 1  1 9 27 .

K ronika.
Z A D U S Z K I w  ty m  ro k u  zesz ły  p rzy  p iękne j 

p o g o d z ie , co sp rzy ja ło  o św ie tlen ia  g ro b ó w . G rób  
p o w s ta ń c ó w  b y ł szczegó lną  w  ty m  ro k u  o toczony  
o p ie k ą  T ow . op iek i n a d  g ro b am i. T a k  fes tony , ja k  
zw łaszcza n ap is  z pożó łk łych  liśc i o ry g in a ln ie  zdob i- 

I ły  m iejsce w iecznego  sp o czy n k u  ty c h , k tó ry c h  pam ięć  
czcim y z poko len ia  w poko len ie . O toczenie  zaś te r e ­
nu  g ro b ó w  d ru tem , n ie  dopuszczającym  tłoczen ie  się  
tłum ów  n a  chó r i o rk ie s trę  p rzyczyn iło  s ię  do u tr z y ­
m an ia  p o rząd k u  i p ow ag i należnej m ie jscu . Z asłu g a  
to  p rzed ew szy stk iem  na jb a rd z ie j o g ro b y  z a b ie g a ­
ją c e g o  p. S ta ro s tk i.

W ieczo rem  w dz ień  W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch  o rk ie ­
s t r y :  ko le jow a i m łodzieży  rękodzie ln iczej i chó r 
„H a rm o n ja 11 w y k o n a ły  sz e re g  n a s tro jo w y ch  u tw o ró w  
i p ie śn i, a  p ro t. M ajch e r p rzem ów ił podn iośle .

P O Ś W IĘ C E N IE  D O M U  D L A  S T A R Y C H  I  N I E ­
U L E C Z A L N IE  C H O R Y C H  S Ł U G  n a s tą p i przez 
J .  E . N a jp rzew . K s. B isk u p a  W a łę g ę  w  n iedzie lę , 
tj lis to p a d a  o godź, 3 po po łudniu .'

Ś W IĘ T O  M Ł O D Z IE Ż Y  S tów . M łodzieży P o l­
sk ich  odbędz ie  s ię  w  p rzy sz łą  n iedz ie lę . Z  ra c ji te j 
,,N asz  G łos11 b ęd z ie  po św ięco n y  m łodzieży.

N O W E L A  P A W Ł A  S T A Ś K I znanego  pow ieścio- 
p isa rza  p . t . „ J ę d r e k  Ł a d o ś '1 ukaże  się  w  p rzysz łym  
num erze  naszego  pism a. O sn u ta  n a  tle  życ ia  m ło- 

j  dzieży  w ie jsk ie j b ędz ie  się  ro z c ią g a ć  w  k ilku  n u m e ­
ra c h  ,,N . G ło su 11.

D W A  N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I. N a  b u ­
dow ie państw ow ej f a b ry k i zw iązków  azo tow ych  
w  D ąb ró w ce  sp a d ł z w ysokości 2  p ię tra  c ieśla  Z ie ­
liń sk i i pow ażnie po tłuczony  odw ieziony  zo sta ł do 
sz p ita la  pow szechnego  m ie jsk ą  k a re tk ą  pogo tow ia .

D n ia  3 0 /X  ja d ą c y  z T arn o w a  sam ochód  re k la ­
m ow y firm y  E rd a l sk u tk iem  zepsuc ia  s ię  k ie ro w n icy  
w p ad ł do row u , łam iąc  po d ro d ze  k ilk a  ro s ły ch  d rzew . 
A u to  rozb iło  s ię  w  k aw a łk i, szofer zo s ta ł w y rzu co n y  
w k rzak i, n ie  ponosząc cięższych u szkodzeń  n a  c ie le . 
N a to m ias t je d n o  z po łam anych  d rzew  u p ad ło  na  w ła ś ­
n ie  p rzech o d ząceg o  ucz. sem . naucz. K az im ierza  P lich - 
tę  i z łam ało  m u n o g ę . P rze jeżd ża jący  au to b u s  z W o j­
n icza  zaw iózł ran n eg o  do sz p ita la  m ie jsk iego  w  T a r ­
now ie.
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Na marginesie.
P o  p ierw szej, o „p raw d z iw ie  lite racko-—sa ty ry c z ­

nej w arto śc i, w p ro st g e n ia ln e j"  m igaw ce, ja k a  się 
p o jaw iła  w  je d n e m  z pism  ta rn o w sk ich , b ra li m i 
ja k o ś  odw ag i p isać  n a w e t n a  m arg inesie , zw łaszcza 
że nie je s tem  p ro fe so rem — red ak to rem , a ci podobno  
ty lk o  m ają m onopol (kę —  od W a c h tla ?  ze ś led z i­
kiem !) zajm ow ać się  red ag o w an iem  ty g o d n ik ó w .

A le  odw ażyłem  się  ra z  jeszcze  nap isać . Może 
p rzy n a jm n ie j ten  re d a k to r  będzie  d la  m nie ła sk a w ­
szy, co to  trz y  ra z y  zasiad a ł do egzam inu  i tr z y  razy  
go  u la li, czem u się  n ie  dziw ię, bo  to  ju ż  ta k i los 
li te ra tó w .

D la  te j n ieśm iałości pow tórzę  tu  ty lk o  k ilk a  
rozm ów  ja k ie  „uchw yciłem  n a  p ię c ie 11 (o! ta k , ta k  
—  to  S łow acki) m ej rep o r te rsk ie j p e rso n y .

R ozm ow a kupców politycznych.
—  Czy G u rg u l p ro d u k u je  ja k ą  now ą m ączkę 

d la  n iem ow lą t i tab e ty k ó w ?
—  K tó ry  G u rgu l?  te n  z Ja ro s ła w ia ?  fa b ry k a n t?
—  N ie. T en , co to  w  r. 19 2 2  (a k u ra t p ięć 

roczków  tem u) p ilnow ał d rożdży  w y b o rczy ch  b a ro n a  
G o etza  — O kocim skiego .

— A  ten! P an ie  sąsiedzie ! Czem on ju ż  n ie  
hand low ał! P rzec ież  jak iś  czas b y ł kom iw ojażerem  
liczn ików  enperow sk ich , to  znow u ag en te m  ja k ic h ś  
zw iązków  zaw odow ych ...

—  N o ja  s ię  tem u  nie dziw ię, bo „pecun ia  non 
o le t“ , j a k  uczenie cy tu je  „G łos ta rn o w sk i11.

—  A  to ci, p an ie  sąsiedzie  — sau a to r, m ów iąc 
m odnym  języ k iem , ten  „p ecu n ia11-

—  W id z i p an , to  je s t ja s n e . P e n s ja  poselska  
j e s t  p rzesz ło  tr z y  razy  ta k  w ie lka , ja k  h is to ry czn a , 
to  w a rto  d la  n iej zm ienić p rzek o n an ie  n a w e t co 
k ilk a  m iesięcy .

—  A ha! T e raz  rozum iem . Z  p u n k tu  w idzen ia  
ku p ieck ieg o  m a ten  G u rg u l słuszność.

Między profesorami.
— Poco  w  T arnow ie  w ychodzi ty le  pism ? 

C zyżby n ie  w y sta rczy ło  „S łow o11?
—  M a ko lega  rac ję . A le  pocieszm y się . 

M usso liu i je d n e g o  p ięk n eg o  p o ran k u  polecił b o jk o t 
pism  n iesw oich  i p ism a  te  trz a s ły .

—  A le podobno  k a to lick ie  p ism a m im o to się  
o s ta ły .

E cho: — Id e a  k a to lick a  je s t  n iespoży ta .
V e rita s  v incit!

Między gimnazjalistami.
—  C zem u to  „ci t r z e j“ n ie uczą u U rszu lanek?
— B o tam  n ie  chcie li so c ja lis tó w .
— A  w M igaw ce p isa ł Jktoś, że p an ien k i m ają  

szacunek  ty lk o  d la  profesorów .
—  To pew nie ta k  n a  k p in y . P rzec ież  m igaw ka , 

to  ż a rty . S łyszałem , że nauczyc ie lk i ta k  pow ażnie 
tr a k tu ją  naukę, że uczeuice m ają  te raz  szacunek  prze- 
d ew szy stk iem  d la  nauki.

Zagadki.
C zy „ s tru k tu ra  o rg an izacy jn a  Z w iązku  N ap raw y  

m a w yższość n ad  form ą o rg an izacy jn ą  P a r t j i  P ra c y

P ie r w s z o r z ę d n y  z a k ła d  i p ra co w n ia
z e g a r m is tr z o w s k a

Franciszka Kaluchir
w  T a r n o w ie  , P ła c  K a zim ierza  W .

( w  p a s a ż e  T e r t i l a )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i f. d., jakoteż 
zegary pendułowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach. J
N in ie jszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić P . T . P u b li­
czność, że z dn iem  2 4 -ty m  paźd z ie rn ik a  19 27  r. 

o tw ieram
w  Tarnow ie , w  Pasażu Tertila  

P R £ C O l V R H £

l i i i
W sze lk ie  zam ów ienia w ykonu ję  so lidn ie  po p rz y s tę ­

pn y ch  cenach  
a to : o strzen ie  b rzy tew , nożyczek , oraz n a p ra ­

w a m aszy n ek  do m ięsa  i m aszynek  do w łosów ;
sp ec ja ln e  o strzen ie  ż y le te k  o raz  p rzy b o ró w  do 

m anucu re ;
w y k o n y w ą  n ik low an ie  i n ap raw ian ie  in s tru m e n ­

tów  ch iru rg ic zn y ch ;
o s trzy  noże in tro lig a to rk ie  do m aszyn  do c ięc ia  

tudz ież  n ap raw ia  num era to ry ;
n a  zam ów ien ie  w ykonyw a się: p ro tezy  i g o rs e ty  

— w k ład y  n a  p łask ie  n og i oraz p ask i ru p tu ro w e  i t . p .
D ośw iadczen ie  zd o b y te  w k ra ju  i z a g ra n ic ą  d a ­

j ą  d o s ta teczn ą  ręko jm ę, że w szelk ie  zam ów ien ia  w y ­
konane zo stan ą  ku  zupełnem u zadow olen iu  P . T .  
Z am aw ia jący ch .

P o leca jąc  s ię  ła sk aw y m  w zględom  k re ś lę  s ię  
z w ysok iem  pow ażaniem

Maksy miljan Fon dyga

—  czy  też  is tn ie je  rzekom a w yższość  P a r t j i  P ra c y  
n ad  Z w iązkiem  N. R .“ ?

Z a g a d k a  dosłow n ie  w zię ta  z N r. 22  „S łow a 
T a rn o w sk ieg o 11 (P a trz  s t r .  1 szp a lta  2 i 3 od d o łu ) . 
T am  też  należy  o dsy łać  w ie lkoduszna  ro zw iązan ia .

Kto to ?
Je d e n  z rad n y ch  ta rn o w sk ich  n a  o s ta tn ie m  p o ­

siedzen iu  R a d y  m iejsk ie j ta k  a rgum en tow ał: „ J e ś li  
W a rsz a w a  n ie  po tra fi m y śleć  zdrow o, to  T arnów  
n iech  d a  jej p rz y k ła d .11

K tó ry  to  ?
D la  u ła tw ien ia  p o d a ję , że nazw isko  to  m ożna 

znaleść  w  a r ty k u le  pow yżej podanego  ty g o d n ik a  (w  
p ierw szej zagadce) i  n a  tem  sam em  m iejscu .

P)'y}jemmac ~ek.
w w m m sm w s m m smm

Z wydawnictw
„SO D O M A  I  G O M O R A 11. P o d  pow yższym  t y ­

tu łem  w yszła  z d ru k u  k siążeczka, n ap isan a  p rzez  
sen a to ra  W o jc iech a  W iąc k a .

P o n iew aż  poruszone w  niej z ag ad n ien ia  o s t r a ­
szliw ej k lęsce  spo łecznej: p ijań stw ie , są  n ie s te ty  i d z i­
siaj ak tu a ln e , p rze to  dziełko  to  do trzeć  w inno do 
ja k  na jsze rszy ch  w a rs tw  ro b o tn iczy ch  i lu d o w y ch  i 
o d n ieść  pożąd an y  sk u tek .

D z ie łk o  n in iejsze doczekało  s ię  trzec ieg o  w y d a - 
- n ia  i je s t  do n ab y c ia  w  P o l. T ow . W alk i z A lko- 
; holem  „T rzeźw o ść -1, W arszaw a, O kó ln ik  11, m . 2 8 . 
j O ena eg zem p larza  8 0  gr.
! (iii!a::uuHłii!iiiiiiiiiii!i(!nmsiiimiiitititi»mimni!Hi!!iii!iiłi!ii!i!!iiiitii(iiiiiiiiiiii

: Jesienna wysprzedaż taniej książek odbywa 
się w księgarni

K arola  Kwiczał!
Ul. Krakowska 29.

'
U N IE W A Ż N IA  s ię  sk rad z io n ą  k s iążk ę  w ojsko- 

; w ą  i k siążeczkę  in w a lid zk ą  n a  nazw isko  M IC H A Ł  
J O P  1 8 8 3 .

W I T E K  W Ł A D Y S Ł A W  ur. w 1301 w  Sufczy- 
n ie  pow , B rzesko  un iew ażn ia  sk rad z io n ą  k s iążk ę  w o j­
skow ą i k a r tę  m obilizacy jną , w y d an ą  przez P . K . U . 
T arn ó w .

Biuro architektoniczne
i budowlane

MEDIARM OKONIA
architekty w Tarnowie  

ul. Przecznica Chyszoska 6. I. p.
T elefon  N r. 2 3 6 .

Wykonuje projekty, oszacowania i kosztorysy 
kościołów, domów czynszowych, will, pleba- 
nji, budynków fabrycznych i gospodarczych.
Wykonuje się budowy, nadbudowy oraz prze­
budowy domów na rachunek budującego lub 

też w e wtasnem przedsiębiorstwie.
Przy budowie we własnem przedsiębiorstwie 

można otrzymać dogodne warunki spłaty.

JEŚLI chcesz świat cafy wprowadzić do swojego  
domu,

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,

JESL1 zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży,

JESL1 pragniesz słuchać pouczających wykładów  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziw ego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej A parat R a  
d jo w y  łub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie cbsiuży cię i wszelkich rad udzieli

fyrma:

Czesław Bandura
P r z e d s ię b io r s tw o  e le k tr o tec h n iczn e  

T elef. 95. T a r n ó w  PI. K azim ierza  T elef. 95.

iji PIECE k a f l o w e ,  KUCHMIE, CEGŁ? j§j
w  m a s z y n o w ą ,  r ę c z n ą  i p ustą ,  c e g le  .&> 
im  o g n io trw a łą  ( s z a m o to w ą ) ,  daefsĆMW- m  
! f |  k ę  c ią g n ię tą ,  t ło c z o n ą  i k a r p ió w k ę  jjp 
w 13 i ł  E 24 ¥  w  r ó ż n y c h  w y m ia ra ch ,> w
t j ®  p o leca ją  po cen ;:cli przystępnych i najlepszej ja k o ść

m  ZAK ŁA DY CERAMICZNE

1  W ładysław ę Bracha
|fń «# T a r n o w i e

I E 1 W Y
I le  dn i m a rok , ty le  s ta c ji c ie rp ień  m usi p rzeb y ć ' 
cho ry  n a  n erw y  człow iek, a lbow iem  k ie p sk ie , w y ­
czerpane  n erw y  o b rzy d za ją  życie  i sp ra w ia ją  w ie le  
c ie rp ień . K łu jące , rw ące  bó le , zaw ro ty  g łow y , u c z u ­
cie łęk u , ca łk o w ite  lub  połow iczne bó le  g ło w y , szum  
w uszach , m ig o tan ie  w oczach, z ab u rzen ia  w  tra w ie ­
niu , bezsenność , n adm ierne  pocen ia  się, ku rcze  m ię 
śn i, n iezdolność do p racy  i w iele in n y ch  ob jaw ów , 
są  to  s k u tk i s ła b y c h , w y c ie ń c z o n y c h , ch o ry ch  

nerw ów .
W  jaki s p o s ó b  p o z b y ć  s ię  t e g o  n ie s z c z ę ś c ia .
Z a pom ocą p raw dziw ego  K o la -le c ith m , k tó ry  s ta ł 
s ię  źród iem  d ob roczynnvm  d la  ludzkości. —  O n 
w zm acnia w  sposób  zadz iw ia jący  czynności c ia ła , 
w zm acnia  rd z e ń  pac ie rzow y  i m ózg, lińęśu ie  i s taw y , 

d oda je  s ił i o tu ch y  życiow ej.

W w a k c  o  z d  ! > o w e  n e r w j r
p raw d z iw y  K o la -le c ith in  s tw a rza  n ie raz  cuda, d o p ro ­
w adza w łaśc iw e su b s tan c je  odżyw cze do n a jd a lszy ch  
zak ą tk ó w  k rw iob iegu , ożyw ia, do d a je  o tuchy , u tr z y ­
m uje w św ieżości i m łodości. M ożecie sam i s ię  p r z e ­
konać , iż n ie o b iecu ję  W am  n ic  n iep raw d z iw eg o , 
g d y ż  w  c iąg u  n a jb liż szy ch  2 ch ty g o d n i p rzesy łam  
k ażdem u, k to  m i n ad eś le  sw ój ad re s , m ałe  pudełeczko  
K o la  łec itk in  i k siążkę  n ap isan ą  przez lek a rza  z d łu g o ­
le tn ią , w szech stro n n ą  p ra k ty k ą , k tó ry  sam  w alczy ł 

z lak iem  cie rp ien iem .
N ap iszcie  m i w y raźn ie  sw ój ad re s , n ad eślę  W affl 

n a ty ch m ias t b ezp ła tn ie  to , co p rzy rzek łem .
E. PASTERNAK, B erlin  S. O. M iekae lk irch p la tz  1 3 . 
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Nakładem Wydawnicwta „Naszego Glosa11. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


